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Wiadomości polityczne.
Wczoraj rozpoczęła Rada państwa na 

nowo swe posiedzenia; nie przystąpi ona 
jednak tak rychło do ważniejszych prac, 
gdyż dotąd żadnych rząd nie uczynił przed- 
łożeń. Tak drogi dla Austrji czas przemarnuje 
Rada rozwlekłemi rozprawami nad umocowa­
niem W iednia łub podobnemi wnioskami, które 
ani na krok nie popchną spraw tak  nagłych, 
jakim i s ą : ukonstytuowanie m onarchji, ugo­
da z W ęgram i, uporządkowanie finansów. 
Jeśli p. Beust nie weźmie się i we Wiedniu 
tak  energicznio do d z ie ła , jak  to uczynił 
w Peszcie , natenczas istotnie musielibyśmy 
się obaw iać, iż parlament wiedeński nie 
podoła tym wszystkim trudnościom i ważne­
mu zadaniu, jakie go obecnie czeka. Przy­
k rą  jest to nader rzeczą lecz zupełnie do 
zrozumienia, bo za czasów absoluetyzmu na­
rody utraciły swoją samodzielność i energję, 
pozostawiając wszystko inicjatywie rządu , 
który się też wszystkiem czy potrzebnie 
lub nie opiekował. Dziś mimo zwolnionej 
obroży ludy nie ułożyły się jeszcze do 
nowego położenia, lecz zawsze jeszcze, jak  
Turek ku Mecce zwrócone mają oczy ku rzą­
dowi. Parlament bowiem wiedeński nie ma 
tej młodzieńczej siły i tego energicznego 
polotu, który w parze z dojrzałym rozumem 
stanu, dokonać ma ważnego dzieła reorganizacji 
państwa. Zresztą trzeba mieć na uwadze, iż 
wszelkie liberalniejsze zachcianki Izby niż­
szej znajdą opór w Izbie panów, zawisłej i 
oddanej rządowi. Nic więc nie przejdzie, 
czego rząd niebędzie sobie źyczeć. Oto jest 
perspektywa, którą nam działalność konsty­
tucyjna wcale nie na pocieszenie przedstawia.

Wiedeńskie dzienniki, które ostatecznie 
wskutek opłacenia sowitego zgodziły się na po­
pieranie dualizmu, przyjęły znowu tak w yłą­
cznie niemiecki kierunek, że w tej atmosfe­
rze krajów niemiecko-sławiańskicb zaledwie 
pozostawiają tylko tyle powietrza, ile wy­
starcza do oddychania dla Sławian. Z nami 
uporały się one bardzo szybko, odmawiając 
uam jakiekolw iek uprawnienie do odrębnej 
autonomii; Czechów z powodu udziału we 
wystawie moskiewskiej, niemal odsądzają od 
bytu narodow ego; na Słoweńców żymają się 
ponieważ w Lublanie znown wybrano dr. 
Kosty, zagorzałego Słoweńca, na burm istrza; 
Węgrów nam aw iają, aby ukończyli już raz 
z|Chorwatami, których do półdzikich zaliczają 
barbarzyńców. Zdaje się istotnie, że Niemcy 
niczego się nienauczyli i niezapomnieli lub 
że zupełny opanował ich obłęd umysłowy. 
Powinni oni pojąć, iż 18milionowa ludność 
ani frazesami, ani nawet stanem oblężenia, 
aui żadnemi w świecie środkami nieda się 
zniewolić do zapoznania swej godności lub 
stłumienia poczucia narodowości.

W Węgrzech z powodu przeznaczenia 
datku koronacyjnego na rzecz Honwedów 
utworzą się we wszystkich miastach fundu­

sze zapomogi dla nich. Spodziewają się rów­
nież, że honwedom dozwolone będzie noszenie 
odznak wojskowych. Byłoby to tak  daleko 
sięgającą koncesją, że natenczas już i wątpić 
nienależałoby o uorganizowaniu oddzielnej 
armii węgierskiej.

Marszałek ks. Sapieha po mozolnie od­
bytych ogólnych zgromadzeniach różnych, 
kolei żelaznych i banków, którym prezesuje, 
wprawdzie już powrócił, ałe coby dla nas 
daleko pożądańszem było przyrzeczenia p. 
Beusta zawsze jeszcze nas niedochodzą.

Dzieło zniszczenia oświaty i dobrobytu 
narodowego w Kongresówce nie tylko nie 
ustaje , ale z podwójną energią jest podej­
mowane. Co k ilka dni czytamy w Dz. War. 
świeży ukaz , znoszący tę lub ową instytucję 
autonomiczną Królestwa. Ukazy te są naj­
wymowniejszą ilustracją głoszonej łaskaw o­
ści cara. Po niedawno publikowanem znie­
sieniu bezprawnem dyeeezji podlaskiej, na­
stąpił ukaz wcielający komisję oświecenia 
i wyznań do ministerstwa w Petersburgu , 
nareszcie teraz rozkaz zarządu poczt carstwa, 
że od 1. września urzędy pocztowe w Kró­
lestwie Polskiem tylko frankowane listy 
przyjmować mają. T ak więc w kilku zaled­
wie tygodniach wykonano trzy zamachy w 
kierunku w yznania, oświaty i potrzeb ko ­
munikacji Królestwa. W działaniu rusyfika- 
cyjnem odznaczają się szczególnie owi na­
czelnicy rosyjskiego klubu w W arszawie, 
którzy takie obłudne słówka mieli w pogo­
towiu dla gości sławiańskich. Spór między 
nimi a namiestnikiem z powodu wzbronienia 
przesłania adresu do cara, żądającego zwię­
kszenia ucisku narodu polskiego, miał dojść 
do tego stopn ia , że jenerał Patkuli i prezes 
komitetu urządzającego Sołowiew, najgwał­
towniejszych przeciwko hr. Bergowi użyli 
wyrazów, wyrzucając mu brak patrjotyzmu 
moskiewskiego.

Dążności germanizacyjne w W. ks. Po- 
znańskiem postępują coraz bardziej a naj­
świeższa odezwa rejencji poznańskiej do 
księży, wzywa tychże do nauczania jak  naj­
rychlejszego dzieci polskich po niemiecku. 
O ile te i tym podobne środki rządu pru­
skiego przeprowadzić mogą wynarodowienie 
Polaków, to dowodzi istotny postęp żywiołu 
niemieckiego w Poznańskiem. Przeważa on 
bowiem tylko wskutek swej materjalnej siły, 
gdzie Niemcy wywłaszczyć zdołali właści­
cieli polskiej narodowości; tam z a ś , gdzie 
oni działali tylko za pomocą oświaty i środ­
ków m aterjalnych, tam narodowość polska 
nieponiosła najmniejszego uszczerbku. Wszę­
dzie bow iem , gdzie chłopek utrzym ał się 
przy swym gruncie , pozostał on Polakiem, 
który tern bardziej przywiązany jest do swej 
narodowości, czem większą przyswoił sobie 
oświatę. Szlachta polska, która dawniej dą­
żyła do utrzymania włościan w ciągłej ciem­
nocie . powinna przyjść ostatecznie do prze­

konania , że tylko oświata wzbudzić może u 
włościan poczucie narodow e, które dotąd 
najsilniej tętni w Poznańskiem, gdzie w ła­
śnie szkoły najbardziej przyczyniły się do 
oświaty ludowej. Zawsze jednak trzeba być 
na baczności , aby nieprzyjaciele nasi nie- * 
korzystali z pomocy użyczonej im przez pań­
stwo ; w obec więc rozporządzeń rządowych, 
wydanych w kierunku zniemczenia, winni­
śmy zawiązywać stowarzyszenia, mające na 
celu podniesienie bytu materjalnego i łączno­
ści narodowej. Takie dążenia sparaliżują 
postępowanie rządu i pomnożą zastęp wal­
czących za narodowość swą Polaków.

W Paryżu odpoczywają dwór i koła 
rządowe po trudach, jakiem i ich nabawiły 
odwiedziny tylu ukoronowanych głów. W 
izbie prawodawczej pracują nad ustawą wol­
nego stowarzyszenia, która jednak wypadnie 
w duchu reakcyjnym . Dokąd taka polityka 
ciągłego ścieśniania wolności doprowadzi, tego 
nikt nie przewidzi. Cała bowiem ustaw ajest tak  
surową, że prawie wszystko pozostawia do­
wolności władz rządow ych, za każde zaś 
przekroczenie wyznacza grzywny w kwocie 
kilkutysięcy franków i karę kilkuletniego 
więzienia. Boże obroń nas od podobnej usta­
wy, którąby nas uraczyła rada wiedeńska.

Rozpatrzenie położenia chrześcian pod 
rządem tureckim rozpoczęte niedawno przez 
Anglję, zostało już w znacznej części i to w naj­
główniejszej skończone.., Przedłożone do- 
kum enta przekonywują urzędowemi dowoda­
mi, że Turcja wprawdzie jest nędznie admi­
nistrow aną, ale o ucisku chrześcian przez 
Turków nie ma mowy, i raczej odwrotnie 
rzeczy s ‘ę mają. Reforma w administracji 
jest kwestją bytu dla Turcji, jak  to udowo- 
dniają bardzo przedmiotowe sprawozdania 
angielskich konzulów z różnych punktów 
tureckiego państw a, ale w rzeczywistości 
m ają chrześcianie tureccy bardzo dostateczną 
wolność wyznania, i bynajmniej nie doznają 
przeszkody w wykonywaniu swoich obrząd­
ków religijnycii. T ak samo redukują się do 
zera i alarmujące wieści o powstaniu w Buł- 
garji. Mamy czytelników i ziomków w Buł- 
g a r ji , którzy na wychodztwie znalazłszy 
obowiązek jako inżynierowie w służbie tu­
reckiej, ani słowa nie wspominają o jakichś 
zaburzeniach w tej prowincji. Z Tulczy upo­
mniano nas wyraźnie, abyśmy nie wierzyli 
rozsiewanym przez płatne organa baśniom. 
Naczelny gubernator Bagdadu, Namik Basza, 
został wezwany, aby wszystkie wojska będące 
do dyspozycji, oddał tamtejszemu dyrekto­
rowie kwarantany dla utworzenia kordonu 
przeciw cholerze, zaliczając mu oraz potrze­
bne na ten cel pieniądze. Radca sanitarny 
z Larissy Dr. Beledi otrzymał rozporządze­
nie udania się do Bagdadu.



Polityka słowiańska.
Wyprawiona przez rząd rosyjski de- 

monstraeya polityczna pod tytułem wystawy 
etnograficznej, wyłoniła na porządek dzien­
ny nową sprawę, która obok wschodniej lub 
Wespół z nią niepoślednie zajmie stanowisko. 
Kwestja sławiańska, która przyszła na jaw 
w Moskwie, jest o tyle donioślejszą, o ile 

rozpierzchnieni pod róźnemi rządam i Sławianie 
znajdą zawsze poparcie i sym patję w Rosyi, 
która czy to z powodów współbratymstwa 
czy też egoistycznej polityki nimi się zatru­
dniać nieomieszka.

Testament Piotra Wielkiego i wszy­
stkie następne tradycje polityki dworu pe­
tersburskiego wykazują, że opanowanie całej 
Sławiańszczyzny jest ostatecznym celem pań­
stw a wielko-ruskiego, do którego ono dąży 
z wielką wytrwałością i niemałem powodze­
niem . Zbliża się Rosja coraz bardziej do 
upragnionego celu, a dziś m ałe tylko zwal­
czyć ma przeszkody, aby skutecznie uwień­
czone widziała dzieło swej zapobiegliwości.

Od stu lat nurtowała ona we wszyst­
kich krajach tureckich a oparłszy się na 
wspólnym obrządku i narodowości, zdołała 
ona szczepy owe na pół barbarzyńskie tern 
bardziej uzyskać dla swej polityki, o ile za­
biegi jej połączone były i ze znacznemi ma 
terjalnemi środkami. Tym samym sposobem 
postępowała ona i w krajach sławiańskich, 
pod Austrją zostających, gdzie popierała 
wszelkiemi środkami wszystkie dążności na­
rodowe.

S tarała się ona o rozbudzanie jedności 
sławiańskiej, ponieważ mniemała, źe ludy 
przyszedłszy do poczucia swej narodowości 
sławiańskiej, oprą się o Rosję jako jedyne 
sławiańskie państwo.

I tak  też się stało a rozliezne okolicz­
ności sprzyjały tylko temu prądowi, gdyż 
tak  Niemcy w Austrji jak  Turcy na półwy­
spie bałkańskim  nie rozważną swą polityką 
pchali Sławian w ramiona Rosji.

Dziś kwestja sławiańska doszła niemal 
do kresu. W Turcyi szczepy sławiańskie stoją 
zbrojni i przygotowani przy lada okoliczno­
ści rozpocząć walkę o byt swój niezawisły: 
podczas gdy w Austryi wyłączna polityka 
centralistycznych Niemców i Węgrów po
pchała ich do podróży na wystawę mos 
kiewską.

Oba te wypadki zdołała Rosja użyć na 
swoją korzyść, bo stoi ona obecnie przed 
Europą jako zastępczyni żywiołu sławiań- 
skiego, a Sławianie tak  w Austryi jak  i w 
Turcyi garną się o tyle pod skrzydła kolo­
su północnego, o ile zagrożeni są w oby­
dwóch państwach przez wrogie im żywioły.

Naszem zadaniem, jako Polaków, nie 
może więc być, dalej pchać Sławian w kie­
runku zjednoczenia z Rosją, lecz przeciwnie 
winniśmy przyciągnąć ich do siebie i pobu­
dzić ich do łączności z nami, jako naszych 
współplemieńców. Nie drażnić więc lecz koja­
rzyć nam wypada.

Polityka nasza odnoszająca się do sła­
wiańszczyzny, musi więc iść w kierunku, 
w którym niepostradawszy naszej wybitnej 
indywidualności, opartej na tysiącletniej 
przeszłości i posłannictwie, wSławianach wi­
dzi swyeh wTspółbratymeów, którzy obok 
łączności krwi, języka i obyczajów, mogą 
wraz z nami jedne i te same mieć polity­
czne cele. I tak  w Austryi wszyscy Sławia 
nie należą do stronnictwa federalistycznego, 
co dowodzi, że łączność szczepowa pociąga 
za sobą i tożsamość politycznych dążności

To samo tyczy się Sławian turec 
kich. którym życzymy z serca, aby się 
jak  najrychlej wyswobodzili zjarzma turec 
kiego, co również jest ich najgorętszem żą 
daniem.

Nasze interesa nie są w niczem prze 
ciwne dążnościom sławiańszczyzny, wolnej i 
rozwijającej się na podstawach własnego sa ­
modzielnego bytu, a niepodszywającej się 
pod kuratelę rosyjską. I tak  też pojęły 
tę sprawę wszystkie dzienniki polskie tak  
w kraju i w em igracyi; tylko jedna „Gaz. 
narodowa*1 powodując się innem zapatryw a­
niem stanęła na wręcz przeciwnem stanowi­
sku. l a k  jak  w sprawie ruskiej nam iętnością 
swoją rozbudziła ona nawet u uczciwych Ru­
sinów rozdrażnienie. które całą rzecz spro 
wadziło do ostateczności; tak obecnie w y­
stępuje ona z równą zjadłiwością przeciw 
Czechom; w ogóle przeciw wszelkiej łączno­
ści z sławianami.

I nam jest przykry udział Czechów 
w wystawie moskiewskiej; okoliczność jed ­
nak ta niemoże nas o tyle zaślepić, aby w 
skutek tego wypadku rzucać obelgi i podej­
rzenia na ogół dążności sławiańskich. Nie- 
możemy podzielać w żaden sposób zdań p. 
Ziemiałkowskiego i Mrozowickiego, którzy 
wręcz zaprzeczają wszelkiej solidarności z S ła­
wianami, lecz stać będziemy przy zasadzie, 
którą dziś wyznawają tak Dziennik poznański 
jak  i literacki, zarówno oględny „Czas** jak  
Gaz. toruńska i em igracyjna „Niepodległość**. 
Całe bowiem dziennikarstwo — prócz jednej 
Gaz. nar. — dąży do solidarnego z Sławianami 
postępowania, nieubliżającego wcale naszym 
narodowym dążnościom, lecz przeciwnie roz­
szerzającego znaczenie i wpływ nasz na ościen­
ne szczepy pobratymcze.

Szlachecka polityka dawnej Rzeczypo­
spolitej błądziła właśnie tern, że nieumiała 
zużytkować sąsiadujące z nami narody sła- 
wiańskie, szukała ona przymierzy z Bóg 
wie jakiem i rządami, lecz nigdy z ludami 
sławiańskiemi. W skutek tego zawsze też stała 
ona odosobnioną, nieznalawszy u obcych n i­
czego, prócz czczej sympatyi bez praktycznej 
korzyści. Tym samym wyłącznym kierunkiem 
powodowała się ona i w sprawach ruskich, 
które się też niemało przyczyniły do upadku 
państwa polskiego.

Jeśli we wewnętrznyeh sprawach odpie­
ramy tradycyę dążności szlachetczyzny i gp0 . 
krewnionego z nią ultram ontanizm u, to na­
leżałoby i w polityce zewnętrznej kierować |

się innemi zasadami. Że zaś i tu innemi nam 
iść należy tory, o tem większość już jest 
przekonaną. Jeśli zaś „Gaz. narodowa“ in ­
nego jest przekonania aniżeli reszta dzień 
nikarstwa polskiego, to niechaj przynajmniej 
nierzuca takie obelgi i rzeczy te nie traktuje 
z taką namiętnością, która zamiast wyświecić 
sprawę i na lepsze ją  sprowadzić, nienawiść 
tylko i rozjątrzenie wywołuje.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się pod­

czas przedwczorajszego festynu ludowego. Przy strzel­
bie z moździerzy stanął izraelita, przypatrując sie z 
b iska nabijaniu; otóż po jednem wystrzale drzazga 
ugodziła patrzącego w głowę i urwała mu dolna 
szczękę. Hanny padł bez zmysłów i wkrótce zawie­
ziony został do szpitalu, gdzie się dotychczas znajduje.

* Najj. Pan ofiarował z swojej kasy prywatnej 
sumę 1000 złr. na ukończenie budowy gr. kat. cer­
kwi w Zaleszczykach i odręcznem pismem z d 23. 
maja r. b. polecił ministerstwu spraw wewnętrznych 
udzielić gmmie miasta Zaleszczyk na ten sam' cel po­
życzkę bezprocentową zwrotuą w 10 ratach rocznych 
w sumie 3000 złr. z funduszu religijnego galicyj­
skiego. ^

* W dzień Bożego ciała t. j. we czwartek 
d. 20. b. m. w kościele OO. Dominikanów podczas 
sumy o wpół do II. wykonaną bedzie ms a wokalna 
z tekstem polskim utworu p. Mariana Signio — przez 
chór Stowarzyszenia czynnej mił. bl. pod osobistem 
kierownictwem kompozytora. Przypomina się przeto 
szanownym panom i paniom, należącym do składu 
chóru Stowarzyszenia, aby się wcześnie w komplecie 
raczyli zejść na chór.

* Wycieczka „Sokola** do Starego Sioła, która 
się o d b ęd z ie  w e c z w a rte k , o b ie c u je  b y ć  nader liczna 
gdyż już do dzisiaj zapisało się przeszło 300 osób.' 
Wycieczki ta jest tem dogodniejszą ponieważ pociąg 
wyrusza ze Lwowa o godzinie 2. popołudniu a wiec 
po obiedzie. Życzący udział wziąsć w tej przejazdce 
mogą się jeszcze zapisać w kancelaryi zakładu 
,Sokola**.

* W Piątek dnia 14. b. m. udało się kilku 
tutejszych obywateli do p. Stummera w. prezesa kolei 
K. L. bawiącego we Lwowie z prożbą, aby swoim 
wpływem i znaczeniem niemniej jako referent obsa­
dzenia miejsca dyrektora ruchu przy kolei Lw. Kra­
kowskiej zechciat poprzeć na powyższą posadę kan- 
dydata p. Osbergera, człowieka znakomitych zdol 
nosci technicznych, odznaczającego się wielka pra­
wością charakteru. Po wyrozumieniu prośby odpo 
wiedział p. Stummer: iż miło mu bardzo, że się za 
takim mężem, jakim jest Osberger wstawiają gdyż 
jest godzien tej posady; zna go bowiem dobrze, 
gdyz za jego wpływem otrzymał p. Osberger posadę 
inżyniera przy kolei północnej, zresztą jest najmoc­
niejszym kompetentem. W interesie zaś towarzystwa, 
jest koniecznością, aby tę posadę piastował krajowiec!

>ry stosunki kraju dokładnie zna a język krajowy 
rozumie. Skoro zatem p. Stummer zrobił taką na­
dzieję, to możemy się spodziewać iż krajowcy, któ­
rzy jako członkowie rady zawiadowczej wpływają na 
obsadzenie dyrektora ruchu, zechcą przybyć na to 
posiedzenie i przeprą przyjęcie p. Osbergera, za któ­
rym publiczność i całe dziennikarstwo tak gorąco sie 
wstawia.

* Donoszą nam z Przemyśla, że ubiegłego 
czwartku (13. czerwca) dwa plutoDy huzarów przy­
stawiły do sądu obwodowego 16 chłopów z Budnika 
z pod Mościsk. Powodem ich uwięzienia był bez­
względny upor w wybieraniu naczelników gminy, a 
następnie oparcie się nakazowi urzędu powiatowego, 
targnięcie się na żandarmów a ostatecznie na zesła­
nych huzarów. Wystąpiwszy przeciw tym z kosami 
ranili 2 konie i jednego żołnierza, lecz natarci po­
szli w rozsypkę, podczas czego ujęto kilkudziesięciu, 
z pomiędzy których mniej winnych ukarano na miej­
scu, przewódców zaś odstawiono do Przemyśla.



*  A lo jzy  Som m er, kapral 56. p u łku , b ęd ąc w  
B ia ły  na urlopie, zastrze lił s ię  dnia 4 g o  b. m. Z po­
z o s ta ły c h  po nim papierów  w idać, źe  odebrał sobie  
ży c ie  z  rozpaczy, g d y  j e g o  kochanka oddała  rękę  
kom u innemu.

* W sk u tek  oberw ania  s ię  chm ury w  p ow iecie  
J a sie lsk im  dnia 8go b . m. ucierpiały także m ocno  
g m in y : W ola C ieklińska, W ola D em bow iecka, D n-  
lęb ek , Sam ok lęsk a  i Osobnica, a szczegó ln iej ta 
ostatnia.

*  W  Hureczku, w si nad Sanem, m ila od P rze­
m yśla , u ję to  przed paru .dniami zw ierze o sob liw szego  
k sz ta łtu , w ie lk o śc i m ałego  cielęcia, podobne do m or­
sk ie g o  psa; w y sk o c zy w szy  z rzeki, p ełza ło  ono w  polu  
przyczem  p rzydybane zosta ło  przez ch łopów , p o j­
m ane i uw ięzion e na łańcuchu. Publiczność przem yska  
m asam i jeźd z i do H ureczka, a b y  w id zieć  to  stw orze­
n ie . N iem niej z ło w io n o  w  Sanie jesio tra  nad zw yczaj­
nej w ie lk o śc i; w agi 127 f. M ieszkańcy z nad Sanu  
w różą w y lew  tej rzek i — p odobnie ja k  w  r. 1864, 
w  którym  ta k że  u łow iono  k ilka w ielk ich  jesio trów .

* C esarzow a m ek syk ań sk a  K arolina, rzuciła  
s i ę b y ła —  w ed le  p og ło sek  po W iedniu krążących  —  
w  m orze. W iadom ość ta zdaje s ię  jednak b y ć  n ie­
p raw d ziw ą , je ź li zw a ży m y  jak  p iln ie  j e s t  strzeżon ą  
n ieszczęśliw a  cesarzow a.

* W ed łu g  w yk azu  w yd an ego  b ież. m ies ią ca ,  
w arszaw ska szko ła  g łó w n a  w  obecnym  półroczu letnim  
liczy  profesorów  w szy stk ich  w yd zia łów  72. uczniów  
zaś 1270. L iczba ta okazała , jak ie j n ie  jed en  sław ny  
un iw ersytet niem iecki d otąd  s ię  nie d oczekał, św ia d ­
czy w ym ow n ie o f  z a p a le , z jak im  w szy scy  garną  
się  do pracy. P rzypatrując się  jed nak  specjalnym  po- 
jed yń czych  w y d zia łó w  lic z b o m , uderza dziw na n ie-  
proporcja. P odczas g d y  w yd zia ł praw niczy liczy  558  
słuchaczy , ma ich w y d zia ł filo log iczn o  ■ h istoryczn y  
tylko 8 9 ;  p rzyczyn a  tego  bardzo p ro sta : dla m ło ­
dych  praw ników  dotąd służba rządow a otw arta, gd yż

kom isja spraw iedliw ości nie doznała d otychczas ża­
dnej reform y - -  z tąd  taki natłok m łod zieży  —  dla  
nau czycieli zaś n ie m a żadnych  obecnie w id ok ów , 
g d y ż  szczup ła  liczba gim nazjów , gd zie  je sz c z e  u trzy­
m uje się ję z y k  polski, p rzep ełn ion a; do innyeh  zaś 
p ow ołu ją  tylko R osjan — ztąd  coraz w ięk sze  stro- 
stronienie od  n au czycie lsk iego  zaw odu. W yd zia ł m a­
tem atyczn o -fizy czn y  ma słu ch aczy  383 —  najw ięcej 
po praw niczym . M edycyna trzym a m ieisce  pośrednie, 
gd y ż  liczy  razem  z fa m aeeutam i 240. Z pow odu  
braku lek a rzy  na prow incji, g d z ie  w  p rzecięciu  p rzy ­
pada 1 na 9500 m ieszkańców , m łodzież lekarska ma 
przed sob ą  d o ść  p ięk n e w idoki.

Przegląd artystyczno-literacki.
*  N akładem  L eszk a  D unina hr. B o r k o w sk ieg o  

w y sz ła  w  tych  dniach znów  broszura p o lityczn a  pod  
ty tu łem : „Dualizm " w  której autor p od  anonym em  
L. się ukryw ający, rozbierając postęp ow an ie delegacji 
naszej w  radzie państw a p rzep o w ia d a , iż  spraw dzą  
się  słow a L eszka B orkow sk iego  w  sejm ie 1. marca 
1867 w ypow iedziane, że  na tym  targow isku  potrzeba  
b ęd zie b łysk otk i p o lityczn e okupyw ać ceną naszej 
narodow ości." W ystęp u je  przeto  bardzo siln ie  p rzeciw  
centralizacji prow incji przedlitaw skich w e W iedniu i 
dom aga się  w yłączen ia  G alieyi jako  z niem ieckim i 
prowincjami do leg isla cy j i  adm inistracyi nic w s p ó l­
n eg o  n ie m ającej, i przy łączen ia  takow ej do W ęgier  
na p od staw ie  patentu rew in d yk acyjnego  K u k ońcu  j  

w yk azu je iż delegacja  sw em  postępow aniem  zepchnie  
stronnictw o narodow e na tę  samą d r o g ę , na k tórą  
zepchnięci zostali Polacy g r eck ieg o  obrządku i Czesi* 
Chociaż z n iektórem i zdaniam i w  tej broszurze w y- 
pow iedzianem i nie zu p ełn ie  się  zgad zam y, jednak  
m usim y p rzy zn a ć  autorow i b y stry  zm y sł p o lity czn y  
i w ie le  zdań g łęb o k o  ob m y śla n y ch ; kto  um ie czytać  
m iędzy  wierszam i, dopatrzy przuz o d słon iętą  na p o ły  
p rzy łb icę , czeg o  ujrzeć sie  m oże n iesp od ziew ał.

R ów nocześn ie pojaw iła się  druga broszura p o ­
lityczna, Dakładem Karola W ilda w ydana pod tytu łem : 
„Dwa p osied zen ia  sejm u g a licy jsk ieg o  z dnia 1. i 2. 
Marca 1867 objaśn ione krytycznym  w stępem ."  I tu 
w ykazuje drugi, bezim ienny au tor , iż sejm  w y sy ła ­
jąc d elegację  zaparł się  d o tych czasow ej polityk i 
narodow ej, p oszed ł na ś lizg a  drogę i p o św ięc ił Cze­
chów  dla k orzyści w ątp liw ych. C iekaw iśm y, co  p o ­
w ied zą  nasi p rzeciw n icy  p o lityczn i na te d w ie pu­
b likacje. —

G ospodarstw o i p rzem ysł.
Zgrom adzenie T ow arzystw a wzajem , ubez­

pieczeń w K rakowie.
[D okończenie.]

W  krajowem  towarzystwie wzajemnych 
ubez. wybrano ponownie na prezesa hr. Poto­
ckiego, na wiceprezesa p. Grossa; na dyrek to ra  
hr. W odzickiego i p. W ł. Biesiadeckiego. N a 
4 członków rady  nadzorczej wybrano p. L . W ę ­
żyka, J .  hr. Tarnowskiego, P. h r Moszyńskiego 
i B. S tarzyńskiego. Z dalszych rozpraw przy­
taczam y niektóre w ażniejsze; mianowicie p rzy­
jęło zgromadzenie w ykreślenie §. .51 tej tre śc i: „od 
każdej sumy płaconej jako  wynadgrodzenie za 
poniesione szkody ogniowe, potrącone będą 5 
od s ta ,  k tó re  celem zasilenia funduszu rezer­
wowego do tegoż dołączone zostaną" dalej zm ia­
nę §. 27. przyznając i za eksplozje wynadgro­
dzenie szkody. N astępnie wniósł p. Petrow icz, 
aby zgromadzenie nieszafowało funduszam i T o ­
w arzystwa na inne cele , ja k  ty lko na wynad 
grodzenie za ogniowe szkody i adm inistrację 
tow arzystw a. W niosek ten postaw iony z po­
wodu zeszłorocznej uchwały, zezwalającej na 
w ydatek 5.00!) złr. na form ujący się wówczas 
pu łk  krakusów. W  rozpraw ach nad tym  wnio­
skiem zabrał głos ks. A . S ap ieha, k tóry  je s t

Mogiła Kościuszki.
W zgórze koronacy jne, na którem  król 

węgierski w obec Boga i ludu zaprzysiągł bro­
nić spraw y narodowej, je s t dla W ęgier pom ni­
kiem dziejowym , k tó ry  czcią przejm uje widza 
i budzi w nim poczucie wielkości i siły narodu, 
do którego się zalicza. To też nie dziw wcale, 
iż W ęgrzy zwozili ziemię ze wszystkich kom i­
tatów , by usypaó wzgórze i że jeszcze do dnia 
dzisiejszego dzienniki węgierskie przepełnione 
są opisami różnych wypadków, do tej dziejo­
wej chwili się odnoszących.

My zaś koronacyjnego nie mamy wzgórza, 
a  trzecie już pokolenie żyje w w arunkach n ie ­
przychylnych rozwojowi narodowem u —  są  u  nas 
jednak  pam iątk i szczytne i w zniosłe, na które 
naród Polski w łasnem i się sk ładał rę k o m a , a 
które są  pomnikiem żywotności jego. Jed n ą  
z tych pam iątek  je s t m o g iła , k tó rą  ukorono­
wał naród żywot bohatera największego, jakiego 
ówczesne dzieje wydać ty lko mogły. W spó ł­
zawodnicząc tedy z W ęg ram i, u  których we­
sele panuje narodow e, odświeżamy w pam ięci 
opisem mogiły boleść n arodow ą, k tó rą  nosimy 
W sercac po u trac ie  bytu państwowego.

' ^ r a kow em , dawnym grodem
rólow Po s i , a  dzisiejszym grobowcem ich 

zw łok , na g rze św. Bronisław y wznosi się 
mogiła p a t r z ą c  na T a try ; u  s tóp je j powol­
nym biegiem  W isła  kroczy: to  kopiec K ościu­
szki , naczelnika siły zbrojnej pow stania naro ­
dowego 1794 r„  k tóry  zm arł na w ygnaniu w 
kzw ajcarji dnia 15. P aździernika 1817 . Skoro 
tylko wieść się rozniesła o zgonie jego, posta­
ra ł się S enat rządzący Rzeczypospolitej k ra ­
kowskiej, by zwłoki jego n a  ojczystej spoczy­
wały ziemi. W  m arcu roku następnego przybył 
orszak pogrzebowy z ciałem Kościuszki do 

a kow a, które złożono w sarkofagu w gro­

bowcach królewskich obok rycerskiego Ja n a  III . 
By uczcić godnie pam ięć m ęża , k tó ry  walczył 
za ojczyznę, za wolność, postanowił S enat usy­
pać mu mogiłę na świadectwo dla wszystkich 
pokoleń następnych, ja k  wysoce cenił bohatera. 
W szystkie ziemie Polski przyczyniały się d a t­
kam i znacznemi, a skoro dostateczny fundusz 
zebrany z o s ta ł , dopełni! S enat obrzędu rozpo­
częcia wzniesienia mogiły na dniu 16. P aździer­
n ika 1820 przy wielkiej u roczysto śc i, k tórej 
uczestniczył i S enat wraz z kap itu łą , zakonam i, 
m łodz ieżą , ce c h a m i, wójtam i gmin i nieprze­
liczonym tłum em  ludu. P o  poświęceniu miejsca, 
na którem  wznieść się m iała m o g iła , poczęto 
sypać ziemię wożąc ją  ta c z k a m i; młodzi i s ta ­
rzy obojga płci, świeccy i duchowni wzięli udział 
w tej pracy narodowej i już w pierwszych dniach 
wysokie nasypy świadczyły o gorącym  współ­
udziale ludności. Z arząd  i nadzór nad w ykona­
niem d z ie ła , poruczył S en a t osobnemu kom i­
tetow i , „by pomnik, na k tó ry  ca ły  naród P o l­
ski się sk ła d a ł, i k tó ry  je s t narodową w ła­
snością , pod s traż ą  obyw atelską zostawał".

Sporo szły roboty, gdyż okoliczni włościa­
nie z w iolką chęcią za m ałe wynadgrodzenie 
sypali ziemie d la o j c a  l u d u .  D nia 20 L ipca 
1821 przybył do brzegów W isły  g a l a r 'z  P u ­
ław  od księżnej Izabeli z Flem ingów C zarto­
ryskiej naładowany ziem ią z pobojowiska pod 
M aciejowicam i, z m ie jsca , na k tórem  wedle 
żyjących podówczas świadków wiarogodnych, 
leżał ranny Kościuszko i % kąd w niewolę 
moskiewską pojm any został. Również p rzy sła­
no ziemię z pod R a cław ic , z pod Szczekocina 
i z pod D ubienki, gdzie s ta ły  baterje  K ościu­
szkowskie. Ziemie te  umieszczono w skrzyniach 
ołowianych z odpowiednimi napisam i i zakopano 
głęboko w kopcu, spisawszy na to  ak ta  no ta­
rialne. W  trzech la tach  stanęła  mogiła, której 
średnica podstawy 42  sążni wiedeńskich m ie­
rzy, a  bryłowatość ziemi w wysokości 234 łokci

nad poziomem W isły , 9400 sążni sześciennych 
wynosi.

W  dniu 16. Października 1823 z równie 
w ielką uroczystością oddano mogiłę narodowi 
n a  własność i postawiono na szczycie kam ień 
granitow y z K arp a t, ze skromnym napisem : 
„Kościuszce^. W edle planu pierwotnego m iały 
być okoła kopca założone osady dla inwalidów 
polskich, którzy mogiłę i kaplicę wzorowo 
strzedz i w porządku utrzym yw ać mieli. Nie 
przyszło jednak  do zupełnego urzeczyw istnienia 
tego planu, gdyż pierwsze tak ie  osady wzorowe 
zabrano na fortyfikację a kopiec sam okolono 
m uram i fortecznemi i koszaram i w 1850 r. 
W ywieszono naw et na szczycie mogiły flagę 
austry jacką, lecz na proźbę wniesioną do tronu, 
kazał Cesarz z mogiły bohatera  polskiego, zdjąć 
rządową chorągiew. J a k  wielkim był w spół­
udział w datkach gotowizną, nie licząc m aterja- 
łów i robotnika bezpłatnego, świadczą liczby, 
wedle których w przeciągu la t kilku pod naj- 
nieprzychylniejszem i okolicznościami złożono 
170.000 złp., z której to sumy 130.000 kom i­
te t w ydał na roboty około kopca, a resz tu ją - 
cych 30 .000  złp. przeznaczył na w yposażenie 
tro jga  sierot, bratańków  Kościuszki.

Dziś mimo fortyfikacyj okalających naszą 
mogiłę, je s t  dla zwiedzającej publiczności wolny 
wstęp na kopiec, którego strzeże w eteran  wojsk 
polskich, utrzym ywany z funduszów po p rzym u­
sowej sprzedaży gruntów  osadniczych pozo­
stałych.

•Nie mamy więc pagórków  koronacyjnych, 
lecz mamy mogiły K rakusa , W andy i K ościu­
szki, z k tórych  o sta tn ia  w najnowszych usypana 
czasach, wymownie świadczy, iż mimo stuletniej 
u tra ty  by tu  państwowego, żyje naród, skoro 
zdołał usypać w łasnem i rękam i mogiłę swemu 
obrońcy.



zdania, że wszelkie paragrafy i zastrzeżenia nie 
doprowadzą do niczego. W  uchwale wspomnia-  ̂
nej przeszłorocznego zgromadzenia mamy do­
wód czarno na białem , jak się gwałci paragraty 
statutu. Książę chciałby na przyszłość zabez­
pieczyć Towarzystwo od skutków podobnych, 
jak je nazywa, czułostek politycznych; ale me 
widzi na to rady, chyba żeby postawić moralny 
paragraf, to jest w protokóle obrad zamieścić 
wzmiankę, że całe zgromadzenie obecne jedno­
myślnie potępia postępek zgromadzenia prze­
szłego. Zgromadzenie przyjmuje też zamieszczenie 
następnych wyrazów w protokole posiedzenia: 
„Obecne zgromadzenie uważając uchwałę ogol- 
nego zgromadzenia z r. 1 8 6 6 , przeznaczającą 
5000 złr. na krakusów, za pzgwałcenie statu­
tów towarzystwa, spodziewa się, że nadal po­
dobne uchwały zapadać nie będą.u Ostatecznie 
wniósł kurator p. T rzeciesk i, aby ulokowanie 
funduszu rezerwowego było w każdorocznem 
sprawozdaniu publikowanem, co również zgroma­
dzenie przyjęło Inne wnioski odesłano do rady 
nadzorczej. Po tern nastąpiło bezpośrednio spra­
wozdanie z ubezpieczeń od gradu, a p. Dzwon- 
kowski członek rady nadz. przedłożył w imie- 
uiu rady, aby zabezpieczonym zwrócono było 
12% od zaliczki, co też uchwalono.

* Na w ystaw ie  paryzk iej o trzym ał p. J- N. 
H antcki z K rakow a zaszczytne uznanie za w yroby 
kraw ieck ie .

s W  handlu zbożow ym  w idać by ło  w  tygo­
dniu ubiegłym  pewne w yc ekiw anie i handel by ł 
mniej ożyw iony. Za gran icą  zboże po tan iało , co rów ­
nic ja k  okoliczność, że agio  na  srebrze spad ło , w y­
w iera  n iekorzystny  w pływ  u nas, a w łaściciele nie 
chcą oddawać swoich zcpa ów po cenach jak ie  im 
ofiarują. Na rachunek daw niejszych umów w yw ożą 
ciągle jeszcze  żyto  i pszenicę, koleją  lwowsko - czer- 
niow iecką dowieziono tu  b lisko  4000 korcy  pszenicy 
i ży ta  i partyę  jęczm ienia w agi 145 ft. przeznaczoą 
do  jed n e g o  z p ierw szych  brow arów  galicyjskich. L o­
co Lwów płacono pszenicę 170 ft. w raz z w orkiem  
po  10 z łr. do 10 złr. 25 c., do w yw ozu do P rus , 
Szląska. Żyto 160 ft. po 6 złr. 50 do  tiO c. A rty k u ł 
ten  je s t poszukiw any  do zagranicznych m łynów  pa- 
rowycU i po p y t na niego utrzym a się  zapew ne przez 
c iąg  p rzy sz łeg o  m iesiąca. Jęczm ień  120 ft. płacono 
po 5 złr. do 5 z łr . 40 c. i poszukiw ano do b row a­
rów  krajow ych i zagranicznych. Owies p rzy  słabym  
pobycie przedaw ano ga tunk i 100 ft. po  2 złr. 60 c.

G. L.
* D ow iadujem y się, że p rzybyło  do k ra ju  k ilku 

ajen tów  fa b ry k  szw ajcarskich  i francuzkich i szukają 
w  Galicy* o d b y tu  na m aszyny do  stru g an ia  prętów  
drew nianych  i na firanki. Z p o w o d u , że teraz  od b y t 
na  te p rę ty  p rzyb iera  coraz znaczniejsze rozm iary, 
zwraca się u w a g ę , właścicieli lasów zwłaszcza w oko­
licach górskich  na te  m aszyny.

* T arg i w Bernie na w oły , s ta ją  się  czem raz 
w ażniejsze; producenci galicyjscy  zaczęli nań od nie 
jak ieg o  czasu uczęszczać. D nia 11. b. m. przypędzono- 
288 sztuk , i rozprzedano  w szystk ie po dość dobrych 
cenach. Za pojedyńcze sz tuk i płacono po  110, 140 do 
170 złr.; za  cetnar w agi 2 5 - 2 7  złr.

— C en y  targow e w zeszłym ty g o d n iu :
pszen. żyto  jęczm . hrecz. owies k a rt. 

w Peszcie 6.50, 4.30, 3.30, —  1.65 *—
w P rzem yślu  5 .50 , 3.40, 2.20, 2 90 1.25, 1.10.
w S try ju  4  20, 2.90, 1-80, 2.00 1.30, 1.30.

T elegrafow any kurs wiedeński.
z łrDnia 17. czerw ca.

K u r s  l w c w s k l ,
z dnia 17. czerwca.

Dukat h o l e n d e r s k i .......................
Dukat ce sa rsk i....................................
Półimperjał rosyjski . . . . .
Rubel srebrny rosyjski . . . .
Rubel papierowy rosyjski . .
T alar pruski . .............................
Galie, listy zastaw, w. a. t  „  . .
Galie, listy zastaw, m. k  \  . .
Galie, obligacje idemniz. ■
Pożyczka narodowa )  ̂  - •
Akcje kolei żelaz. galie. \  jv . .

czerniowieckiej

Dają Żądają

złr. kr złr. kr

5 82 5 88
5 85 5 90

10 12 10 25
1 89 1 93
1 68 1 71
1 84 1 86

76 95 77 60
80 71 81 48
19 25 70 —

69 92 70 o7
235 - 237 50
179 50 181 83

O G Ł O S Z E N I A .

Przyjechali łlo l*n»wa
dnia 15. i 16. czerwca.

Hotel G eo rg e : P P . Ks. W ład. Sauguszko, z
T arnow a. —  B ocheński J . .  z G łęboezka. — L ipski 
F ., z P rzem yśla . — M ichałowski H., z Podola. -  
M niszek J .,  z K ruhela. — Morawski K., Podhorzec. 
Schenk J .,  prez. sądu  k ra j., z Czerniowiec. — A u g u ­
stynow icz S.. z Szep tyc. — K eplicz O., z Artasow a. 
Kozicki H ., z K ujdaniee. — Sw ieżewski A ., z Ul 
hówka. —  Janow sk i Z , z Falejów ki.

H o te l europejski: K unaszew ski D.,
M azaraki M., z S tru tyna. — U jejski E ., z 
Polański F., notaryusz, z R ohatyna .

Hotel angielsk i: Hr. A. Poniński, z R ych-
waldu. — Frank F erd  , z Nahaezowa. — Y unga B., 
z P rusinow a. — Hr. L ączyńsk i, z D m ytrow iec. — 
Bohdanowicz G., z Orzechlib. — T retter H ., z L aszek. 
Zadurow icz L., z Petry łow a.

Hotel L an g a : Lachow ski E ., z Zaleszczyk.

Uzdolniona Czeladź
w  robotach Obuwia D a m sk ieg o , znajdzie na­

tychm iastow e pom ieszczenie u podpisanych

F. B. H anicki & Comp,
Ulica Jezuicka 169’/ , .  131-4-?

Apteka w  Lubaczowie
do wydzierżaw ienia lub sp izedania. Bliższe szczegóły 

na listy  frankow ane pod adresem  K .  W r ó b l e w s k a  

w L u b a c z o w ie .  132-3-4

z Perekos. 
L ubszy. —

l / A M I P N I P A  położona w bardzo dobrem miej- 
gCu jest pod korzystnem i w arun­

kami do sprzedania. — Bliższą wiadomość udziela 
A j e n c j a  d z i e n n i k ó w  we Lwowie pod 1. 31 m. za 
listam i opłaconemi lub ustnie. 145-2-3 P

K A LLEN B ER G A
M U Z E U M

anatom iczne otw arte rano od 9. godz. do 7. 
wieczór* w um yślniu na to sporządzonym  bu ­
dynku p rzy  ulicy D ługie j, na starym  tea tra l­
nym  placu.

W stęp wolny tylko osobom dorosłym.
■\V P ią tek  od godziny 1. popołudniu tylko 

d la D am  do w idzenia. 130-13

Obicia papierowe (pokojowe)
z  p ie rw s z y c h  f a b ry k  k ra jo w y c h  i  z a g r a n ic z n y c h  a  m ia n o w ic ie  f r a n c u z k ic h  i  a n g ie ls k ic h  —  w  n a jśw ie ż sz y m  
g u śc ie  i w  n a jo b fits z y m  w y b o rz e  od  n a jta ń s z y c h , w  cen ie  ró w n e j z w y k łe m u  m a lo w a n iu , a ż  do  n a jd ro ż s z y c h  —

do obicia najbogatszych salonów.

Żaluzje i story drewniane
z własnej fabryki.

Znane w k raju  i zagranicą z doskonałości, elegancji i taniości

róŻBie ML&TURYE «*© pokrycia  m eb li, MAI®* 
n a  łó ż k a  I sobtdiiM H ie

polecaja po stałych cenach fabrycznych 136-3-? P

HERCOK & ARNOLD WE LWOWIE
przy ulicy halickiej pod 1. 240 wprost Katedry, 

fe t - O  Cenniki jakoteż próby obić i storów przesyłamy na żądanie natychmiast.

Towarzystwo afer. fabryki papieru
215^  jb t^ s 3& mm. •

5 %  M e t a l i k i ..............................
6 %  Pożyczka narodowa. . .
Losy pożyczki z roku 1860 . 
Akcje banku wiedeńskiego 

„ „ kredytowego
Londyn. 10 funtów szterlingów
B r e b r o ........................ . .
D ukat pojedynczy . . . .

60 
70 
88 • 

726 
189 
124 
122 

5

70
80

90
85
25
91

U W I A D O M I E N I E .
a S n ia  SflJL 4®° t i o i i r a  c z e r w f A  ?ł. r . będzie filia banku angielsko-austr. 

w e Lwowie pp. akcjonarjuszom j i ó l r o f z n f  z dniem 1. stycznia 1867, przypadające 6%  
odsetki wraz z r t a p e r d ? W t d c n r i ^  po złr. 3 ct. 75 od akcji wypłacać, przyezem tym- 
ezasowe kwity za całkowitą wpłatą, na formalne akcje z kuponami wymienione zostaną.

Jednocześnie więc przy podniesieniu odsetek i dywidendy, raczą ci pp. akcjonarjusze, któ­
rzy dotąd tylko 80% na akcje wpłacili, uiścić ostatnią 2 0 %  vtfg»łatę, t j .  415!) *1b\ o tl 

a l u 'j i  /* od iiow nem i' <»"/. o i D e t k n n i i  o d  1 s t y c z n i u  «*-

Od D y r e k c j i  T o w a r z y s tw a  a k c y j .  f a b r y k i  
papieru w  Czerlanach.

Lwów dnia 11. czerwca 1867. 141-2-3

W ydawca. <5. O s l r t h l : Odpowiedzialny redaktor: I I . S t u g i n i c k l . Czcionkami JM. SA P o r m u U y


